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charakteryzuje' w oparciu o stosuńicówo bogaty materiał. źródłowy dzieje czarownic 
'i zabobonu w Polsce, druga natomiast (Wypisy ęząrw t^ą^i^^ósiię. próbę antologii 
polskiej literatury magicznej. Zawiera oea przedruki dzieł bardzo rzadkich, często 
białych kruków, nieznanych szerszemu ogołowi.-ofH5r-i i; jnî ŁTiô BsviBlIxQDq; msinsT^J xrivwisx>wi-/iq x ^ j :;.

Autor nae rości ^ojbie ^ętensji, prąca. jego uchodziła za dzieło naukowe.
Uważa ląftóę';i»;’,,c^^ań ta ¿jkoahpilatara, szperacza i bibliofila... zbieracza, kolekcjo­
nera, amatora białych kruiiow, magazynów' starożytności, zamiłowanego w pozna-
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waniu dziejów kultury, a szczególnie jej osobliwosci” (s. 10— 11). Istotnie, książka ■■er.. r-.i/i vrfcq cv/oiaa6vf'; rwi.T “  .v™ 7  -. v/ . . ’
ta nie jest analitycznym .daelein naukowym, lecz raczej trzyniającym się kurczowo
źroSeł zĵ orein  ̂fakfów |,oforąź^w d o ;dzłęjów czamoksięstwa w Polsce.
Jednakże nie sposób nie podnieść wartości materiału źródłowego mogącego być za-■...,\ fnssjyisis. & !WiBJX><j wmTbco ¿>::ni3ri;x:> wy:.;: °  J -......
chętą dla badacza, który zgłębi  ̂ poszerzy dociekania zrodłowe, skonfrontuje zebra­
ny materiał ż rozwojem nauk przyrodniczych i humanistycznych i opracowując go 
według najnowszych metod naukowych wyciągnie z niego prawidłowe wnioski.

J. Bb.
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Franciszek K o p k o w i c z ,  Ciesielstwo polskie. Arkady, Warszawa 1958, s. 380.
-li&gfięyin •jsisiBiBri.-) .«¿.saon i -/ainsis BsiiiilsJ-isa »- ' ,; v
. -m,¡Cięsielst^fOf, to. '^r^wfd^i.ą .technika., je lcze  użytkowana, ale w większym stopniu 
to już całkowicie zapisama,piękna zresztą, karta historii budownictwa. Ten stan 
znalazł odbicie w pracy Kopkowicza, która oscyluje między podręcznikiem ciesiel­
stwa a jego historią. Element historyczny przewija się w całości materiału jakkolwiek 
poświęcoi^ -mił w zasadzie lylllŁo ^ozd^iąiy pierwszy:, Zarys historii i przegląd zabyt­
ków ciesielstwa polskiego, tp ę^ si$y ; jZdabnictwo ciesielskie i czternasty: Zagadnienia 
konserwatorskie. Rozdz.iały te potraktowane zostały ze zbyt wielkim położeniem naci­
sku, ma stnonę historyczną, podczasgdy zagadnienia rozwoju techniki ustąpiły tu
na drugi . jp̂ auŁr] ̂  o,J3&fiT\'.>'{i.n.s§î  rloi '■ ■' ' Ir: ... - ■■ - ■;.......  . ’ h • - - ......

. . Tęgo, rodzaju .publikacja ;jest jednak bardzo potrzebna, jeżeli wziąć pod uwagę 
potrzeby prac konserwatorskich w zakresie budownictwa drewnianego, czy dachów 
W zabytkowych budowlach murowanych. Kończący dziś politechnikę inżynier, który
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Na uwagę zasługuje też liczny materiał ilustracyjny, niestety nie zawsze dobrze 
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S. F.

Kazimierz S a w i c k i ,  Pięć wieków geodezji polskiej. Szkice Historyczne od X V  
do X IX  wieku. Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych, War­
szawa 1960, s. 258. . . .  . .  . . ..-, . . ., . ..-3 ixt> tukigfoo. no^fiiiwoî Tisî ct:; rrraioids Jaut - ;saa.f. ss;,L'.ft0ci
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cji pierwsza — stanowiąca swego rodzaju wstęp — zawiera krótki zarys historii geo­
dezji na świecie, od starożytności po czasy nowożytne. Jest to wprowadzenie do 
tematiu, dające możność porównania postępu technicznego geodezji polskiej z roz­
wojem tej nauki w innych krajach, a jednocześnie ukazujące związki pomiędzy my­
ślą obcą i rodzimą. Część druga mieści w sobie kilkanaście szkiców historyczno-bio- 
grafieznych obrazujących życie, działalność i dorobek naukowy najwybitniejszych 
positaci w historii geodezji polskiej.

Praca ta nie ima zatem charakteru syntezy historycznej, lecz zawiera szereg 
szkiców, które skreślone zostały z prawdziwym talentem popularyzatorskim, a jedno­
cześnie z gruntowną znajomością przedmiotu. Wątkiem interesującej treści histo­
rycznej i biograficznej umiejętnie i stopniowo wprowadza autor nawet słabo przy­
gotowanego czytelnika w tajniki geodezyjnej dyscypliny. Trzeiba być zarazem arty­
stą i znawcą przedmiotu, by w stosunkowo .niewielkiej objętościowo pracy zamknąć 
tyle ciekawej treści historycznej o dużych walorach wychowawczych i tyle ścisłej 
wiedzy fachowej. Bogate ilusitracje i estetyczna szata graficzna stanowią dodatkową 
zaletę tej cennej pracy. Po jej przeczytaniu czytelnika ogarnia podziw, a zarazem za­
dowolenie, że suchą zdawałoby się wiedzę fachową mógł sobie przyswoić łatwo, 
z zainteresowaniem i bez zmęczenia.

J. Bb.

Klass G r a f t d i j k ,  Holland rides the sea. World’s Window, Baam (Holand), 
1960, s. 64.

Ta mała, przeznaczona dla czytelnika zza granicy i nosząca charakter propagan­
dowy, książeczka zasługuje na to, by historyk budownictwa poświęcił jej nieco uwa­
gi. Poświęcona jest ona ostatniemu etapowi walki Holendrów z morzem o zabezpie­
czenie przed zalewem swego kraju w znacznej części leżącego poniżej poziomu mo­
rza, o wydarcie morzu nowych przestrzeni. Ten ostatni etap stanowi będąca na ukoń­
czeniu praca nad poldorem Zuydeir Zee położonym w okolicach Amsterdamu, który 
odcięto od morza w 1932 r., oraz wkraczający w pierwszy etap realizacji „Plan 
Delta”. Ma on zmienić oblicze kraju na południe od Rotterdamu, z plątaniny wyse­
pek tworząc ziwarty ląd, a jednocześnie ma zapewnić dostęp największym statkom 
oceanicznym do Rotterdamu pretendującego do roili gigantycznego europ ortu.

Treść książki tylko w znikomym stopniu omawia historię walki z morzem, jaka 
rozegrała Się w Holandii w minionych wiekach. Uwaga jej koncentruje się na dniu 
wczorajszym i dzisiejszym oraz projektach na przyszłość. Do interesowania się tym 
tematem zmusza jednak historyka wielkość omawianych budowli, śmiałość pro­
jektów i efekty dokonanych już osiągnięć. Upoważniają one do stwierdzenia, że 
inżynierowie holenderscy wnoszą dziś wielki wkład w dorobek budownictwa. 
Mówiąc patetycznie, jesteśmy świadkami jak się pisze historia techniki, a to jest 
rzecz, której przyglądać się należy ze szczególną uwagą.

S. F.

Arnold S c h u l t z ,  Väter der Maschinen. Verlag Moderne Industrie, Mün­
chen 1960, s. 131.

Książka Schulza Ojcowie maszyn jest zbiorem zbeletryzowanych biografii dzie­
więciu wybitnych wynalazców. Zbiór ten na pierwszy rzut oka wydaje się dość 
przypadkowy. Mamy w nim bowiem zestawione obok siebie,postaci: Waitta i twórcy 
maszyny do szycia Maderspergera, Edisona i wynalazcy linotypu Mergenhaltera.


